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M ałach o w sk ieg o ,9, w D ą­
brow ie ui. S ienk iew icza f

w w -w m . MMmMNMK*******,

Polska zgodnie z id ea ła ­
mi przeszłości zmierza szyb­
kim krokiem do demokra­
tyzacji, Najwymowniej o tym 
świadczą /ikty i poczynania 
państw ow e, które kszta łtu­
ją  w odrodzonej Rzeczypo­
spolitej nowe życie,

Wysoce liberalne ustaw y 
wyborcze do sejmu i do in­
sty tucji  komunalnych, dą­
żenie do przekształcenia 
szkolnictwa powszechnego 
w tym kierunku, aby' mło­
dzież wszystkich w arstw  
społecznych otfzymała po­
trzebne wykształcenie oby­
watelskie, a tylko zdolniejsi 
uczniowłe przeszli przez 
wyższe stud ja  naukowe, 
o-runtują w naszym społe­
czeństwie szeroką demokra- 

f  tyzację,
Ł Pośpiesznie powołujemy 

do uobywatelnienia id o  ży­
cia państwowego szerokie 
w a rs tw y  ludowe, r£p dobrze

i tak  być powinno, To do­
wód jednocześnie, że przy­
świeca nam  dawna wykrze­
sana  w niewoli zasada, aby 
z dóbr obywatelskich ko­
rzystali w szyscy  m ieszkań­
cy kraju,

Dlaczego jednak mimo 
tych szlachetnych porywów 
wolnościowych, sz lachet­
nych i rozumnych, są wśród 
nas ludzie, a naw et s tron­
nic tw a całe, które do obec­
nego rządu sieją tyle n ie ­
nawiści, a Polskę na każ­
dym kroku zniesławiają, 
krzycząc, że je s t  burżuazyj- 
na, że je s t  wsteczna, impe- 
rjalistyczna, że je s t  p ań s t­
wem ucisku?

Nasze ziemie odziedziczy­
ły w  spadku po zaborcach 
jedno wielkie zło: ^zgniliznę 
moralną wielu obywateli', 
Zaborcze rządy demoralizo­
wały; w wielu duszach uda­
ło im się zaszczepić zam iast

ideałów obywatelskich po­
ziome karjerowiezostwo, w 
wielu upodlenie moralne.

Rekrutowano z pośród nas 
nie tylko wygodnych słu­
żalców obcym potencjom, 
ale rekrutowano także szpie­
gów i ciemiężycieli. Dla u- 
życia i dla pieniądza za-
przedawano cnotę obywa­
telską i , sumienie obywatel­
skie. Znieprawionych dusz 
mieliśmy i mamy aż za
wiele.

W dzisiejszym stanie  rze­
czy, kiedy w całym świecie 
wre walka nietylko o nowe 
formy życia, ale także o 
prawość i .cnotę; kiedy lu­
dzie sprzedają siebie, sprze­
dają język, rozum, serce;
kiedy nieprawy zysk dla 
wielu s ta je  się przykaza­
niem życia,—-możńa zaprze­
paścić wszelkie ideały  mi­
nionych pokoleń, można, jak  
w naszym kraju, zaprzepa­
ścić naw et wolność,

I trzeba  sobie powiedzieć, 
że w tej w łaśnie chwili n a ­
szemu rządowi brak tego, 
czego brakowało i poprzed­
niemu: miniony był, a obec­
ny je s t  pełen dobrej woli, 
szczytnych ideałów, ale i 
tam tem u i tem u braknie si­
ły, Nasz rząd je s t  dobrotli­
wy i względny; ustępliwy 
dla wszelkich bezprawi, -dla 
wszelkiego łajdactw a, w 
walce między uczciwą i ro- 
zumnąv częścią społeczeńst­
wa a znieprawioęą je s t  ty l ­
ko, naogół biorąc, biernym 
świadkiem.

Rozejrzyjmy si ę tylko w 
tym, co się u nas, • w n a j­
bliższej nam okolicy dzieje: 
będziemy mieli obraz tego, 
co dzieje się w całym kraju.

Zagłębie Dąbrowskie je s t  
ważną komórką państw o­
wą. Stąd państwo czerpie 
węgiel; zdezorganizowanie 
życia w tym zakątku może 
sprowadzić katas tro fę  na 
cały kraj. Wolno się zapy­
tać, Co rząd uczynił w tym 
kierunku, aby do dezorga­
nizacji nie dopuścić. P r a w ­
da, zrobił bardzo wiele, ale 
to „bardzo w ie łe“ je s t  n i ­
czym, w porównaniu z tym, 
czego-nie zrobił.

Co zrobił? Pośpieszył ro­
botnikowi z pomocą, aby za­
spokoić jego potrzeby m a- 
r ja lne naw et z krzywdą po­
zostałych obywateli p a ń s t ­
wa. Wyznaczył wyższe nor­
my żywnościowe, w m iarę 
możności uprzystępnił n a ­
bycie odzieży po niższych 
cenach, uwzględnił w s z y s t ­
kim żądania p o d w y ż s z e n i a

płacy za pracę... Tak. śm ia­
ło można powiedzieć, że ro­
botnik Zagłębia mniej od­
czuwa braków życiowych, 
niż każdy inny obywatel 
państw a.

Ale czego rzad nie zro­
bił?

Oto nie d a ł ' należytej 
s traw y duchowej temu 
robotnikowi. Czy bowiem 
pomyślał o tym, aby w 
zmienionych warunkach, w 
których naród się znalazł, 
powiedzieć temu. robotniko­
wi, do czego m a dążyć, j a ­
ko obywatel państwa'? Czy 
pouczył go o tym, czego 
państwo od niego m a prawo 
i czego musi wymagać?

Nie! w tym zakresie od­
dał robotnika w ręce przy­
godnych nauczycieli, często­
kroć ludzi bez czci i sum ie­
nia, którzy służąc często in­
nym bogom, nie ojczyźnie, 
robią wszystko, aby tego 
robotnika do głębi duszy 
zdemoralizować, aby zasiać 
w tej duszy anarchję.

Czegóż to uczą robotnika 
i ja k ą  mu dają straw u du­
chową ci nieproszeni, przez 
nikogo, nie powołani i nie- 
uprawnieni nauczyciele?

Panowie posłowie w  na j­
lepszym razie tłum aczą im, 
że sejm je s t  bałaganem. Ta­
ki pan Gęborek publicznie 
na wiecu nazwie sejm „ba­
łaganem " i będzie dowodził, 
że robotnik musi sejm oba­
lić! Będzie krzyczał, że ten  
sejm  krzywdzi robotnika, na  
wspomnienie rządu będzie 
trząs ł  rękami, zaślini się i 
zap lu je ,. . .

Przyj odzie inny nauczy­
ciel, już  nie członek „ba- 
łaganowego“ sejmu, będzie 
szydził z religji, z kościoła, 
śm iał się szyderczo ze szka- 
plerzy, z modlitwy!..

Jeszcze inny będzie nawo­
ływ ał do rzezi burżuazji i 
urzędników kopalnianych...

A za tymi nauczycielami 
“stoi cały dziesiątek płatnych 
agitatorów, synów strażnika 
rosyjskiego, to znów szpie­
ga płatnego, ludzi zdemora­
lizowanych przez otoczenie 
rodzinne, przez dotychczaso­
we warunki życiowe, ciem­
nych i bezwstydnych, ale 
za pieniądze przydatnych.,.

I idzie akcja p o z a r z ą d o w a  
w Zdecydowanych kierun­
kach: 1) w a l k a  Z rządem,
2) walka z sejmem, 3) w a l­
ka z burżuazją (czytaj in te ­
ligencją), 4) walka z włoś- 
cjaństwem, 5) w alka  z reli- 
gją. Mąć, dziel, budź niena­
wiść, prowadź do anarchji



—  oto przewodnie zasady 
tej akcji.

Od żywego słow a, k tó ­
rym  raczą robotnika rozm ai­
ci oczajdusze, nie odbija 
słowo pisane. Nie je s t  le ­
psze, przeciwnie, zdarza się 
naw et, że jeszcze  więcej 
bezwstydne.

Jako przykład .n iech  po­
służy o sta tn ia  odezwa ko­
m unistyczna, rozrzucana i 
w tykana do rąk  każdemu, a 
naw ołująca do pow szechne­
go stra jku . Odezwa zn iesła­
w ia naczelnika państw a, na ­
w ołuje żołnierzy do mordo­
w an ia  oficerów i generałów , 
życzy zw ycięstw a bolsze­
wickiej arm ji rosyjskiej, w zy­
w a do m ordow ania burżu- 
azji!...

Gdzież je s t  rząd? Go na 
to powie? Czy to  wszystko 
tak  być powinno'? Czy to 
je s t  robota, budująca nową, 
rządną, potężną Polskę?

Cóż na to naród, c zy tam  
ta  jego rozum niejsza i uczci­
w sza część obywateli?

W szak dla każdego, pa­
trzącego w przyszłość, .czło-

Pripia 13
Od ro k u  przeszło posiadamy 

państw o  n iepodleg łe .  .W pań 
s tw io  ty m  rz ą d z im y  s ię  aemi 
i u rz ąd za m y  życie  swoje tak ,  
j a k  s tań  n a  to n aró d  polski. 
Rozwój życ ia  państwowego w 
P o lsc e  św iadczy  o tem , że 
m a m y  zdolności do  rz ąd ze n ia  
i tw órczości po lityczno-spo­
łecznej.  P rz e z  rok bow iem  b y ­
tu  n iepod leg łego  zorganizowa­
l i śm y  po tężną  i w aleczną  a r -  
mję, szk o ln ic tw o  wszelkiego 
ty p u ,  sądy ,  a d m in is t r a c ję  ltd. 
K ró tko  mówiąc:: z n icości n ie ­
woli w y ro ś l iśm y  a a  wielkie 
państwo.

Mimo to je d n a k  s ły ch ać  n i e ­
u s ta n n e  n a rzek a n ia  n a  „po l­
sk ie  czasy*. D rożyzna ,  złe,"ko - 
m u n ik ac ja ,  n ie sp ra w n a  ad m i­
n is trac ja ,  b ra k  ś rodków  p ie rw ­
szej p o trze b y — w szystko  to , co 
je s t  n a s tę p s tw e m  w c jn y  i co 
is tn ie je  i potęguje się w  m nie j­
s z y m  lub  w ięk szy m  stopniu 
w in n y ch  p ań s tw a ch  i k ra jach ,  
u n as  wiąże się ściśle z p o l­
s k ą  n ium ie ję tnośc ią  rządzenia , 
a w śró d  w ars tw  lu d o w y ch  s ł y ­
szy  s ię  n aw et bardzo często: 
„lepiej to  za  ca ra  było*.

Czego to  j e s t  n as tęp s tw em ?  
T en  s tan  p sy ch iczn y  nagzego 
spo łeczeństw a j e s t  w y n ik iem  
nieum ie ję tne j p ro p ag an d y ,  
w zg lędn ie  b rak u  wszelkiej 
p ro p a g an d y ,  za  s t r o n y  in s ty ­
tucji  p ań s tw o w y ch .

N astro je  m a s  spo łeczeńs tw a  
d ec y d u ją  b a r i z o  częs to  o sile 
danego  państw a , L ekcew ażyć  
ich  nie należy , ale  obok usiło 
wań, zdąża jących  do u su n ięc ia  
b ra k ó w  w poszczegó lnych  dzie­
d z in ach  życia, na leży  postarać 
eię o uśw iadom ien ie  in d u  n a ­
szego, że z ło  to, k tó re  n a m  
się  w yda je  n a s tęp s tw e m  rz ą ­
dów polsk ich , j e s t  w ynik iem  
wojny.

v f  j ak i  to  sposób  zrobić? 
Zupełnie prosto . "W ykazać s t a ­
ty s ty czn ie ,  że pcd" w z g lę d em  
środków  k o m u n ik acy jn y ch ,  
b ra k ó w  ap row lzaoy jnych ,  sta­
n u  zdrowia dużo gorzej je a t  
w  R^sji, Auntrji,- W ęgrzech ,  
B ołgarji ,  Turcji ,  a a i s  wiele 
lepiej j e t  w M is m a tc h ;  źe 
F ran c ja ,  W łochy , A m ery k a  i 
A nglja  p rzech o d zą  takia sam e  
przes ilen ia ,  ty lk o  w łagodn ie j­
szym  stopn iu , niż sny.

P* za  tym  należy  w ykazać , 
że w wiarę falenia  aię sto­
sunków , w Polsce ?ac?.nie pul­
sow ać ty c ie  norm al i® że Pol­
sk a  K - H f  \ n- ^otwCTT. po*

"  ■ 'rdzie roz- 
’■?. , 1 > hande l,

wieka; je s t rzeczą jasną , że 
tak  budujem y nie wolność 
naszej ojczyźnie, ale niew o­
lę, nie praw orządność, ale 
anarchję, nie potęgę, ale 
słabość.

Na miłość nieszczęsnej 
tej ziemi Polski, dosyćtego! 
Dosyć, bo za wiele. 

v W zywamy w szystkich lu­
dzi, którym  nie je s t  obojęt­
na przyszłość narodu, do 
walki z łajdactw em , do w al­
ki z ludźm i bez czci, bez 
w iary, bez m iłości Ojczyz­
ny, z tym i. szubraw cam i, 
którzy naród nasz chcą znów 
pogrążyć w przepaść, Wzy­
w am y i rząd, by w reszcie 
s ta ł się rządem  nie z im ie­
nia, ale i z czynów i zaczął 
tępić przedajne do gruntu  
zniepraw ione łajdactw o.

N ajw yższy czas o trząsnąć 
się z niewoli! Myśmy się do­
praw dy jeszcze z niej nie 
o trząsnęli, skoro na ziemi 
naszej pozwalam y wszędzie 
panoszyć się bezpraw iu.

b r .  k n .

w zm ocni się p ro d u k c ja  rolna, 
gdzie ro b o tn ik  i r c ln ik  zn a j­
dzie  pole do p ra c y  i to  p racy ,  
k tó ra  w re zu l tac ie  doprow adzi 
do  d o b ro b y tu  .wszystkich 
w a rs tw  w narodzie .

P am ię ta jąc  o tej s t ro n ie  p r o ­
pag an d y ,  n ie  m o żem y  zap o m i­
n a ć  o innych .  Ż y jem y  w cza­
sac h  p rzew ro tów  spo łecznyeb . 
C haos aprow izaoy jny  i a d m i ­
n is t ra c y jn y  w y tw a rza  w e w szy­
s tk ic h  s p o łecz eń s tw ac h  s tan  
w iecznego w rzen ia  socjalnego.

W rzen iu  te m u  u leg a ją  p rze ­
de w szystk im  społeczeństw a, 
k tó re  pon iosły  w  tej wojnie 
k lęskę .  U dz ie la  s ię  je d n a k ,  w 
m n ie jszy m  w p raw d z ie  stopniu , 
ch o ro b a  ta  i n a ro d ó m  z w y ­
cięsk im . i w Polsce, mimo, że 
na leży m y  do narodów  z w y c ię ­
sk ich . o d c z u w a m y  n ie u s ta n n y  
niepokój. Niepokój ten ,  jeże li­
b y  3ię zam ien ił  w w y b u ch  re  
wolucyjny, s ta łb y  się  n aszy m  
grobem , ja k o  p ań s tw a ,  Ze s t a ­
now iska  * w ięc  polskiej rac ji  
s ta n u  s a  k aż d ą  cenę  na leży  
dążyć  do tego, a b y  do  w y b u ­
chu  n ie  doęuśc ić .

Hasła rew o lu cy jn e  p o s iad a ją  
dwa źródła, s k ą d  cze rp ią  sw ą  
moc. J e d n o  niezadow olenie  
m a s  z  i s tn ie ją cy ch  s tosunków ; 
drug ie :  b ra k  hase ł  r e w o lu cy j­
n y c h  i ich  siła p rzy c iąg a jąca .  
P r z y  ty m  czynnik i,  k tó re  chcą  
w yw ołać rew olucję ,  liczą aa 
w s ie  n a  w pływ , j a k i  w yw ołuje 
w spo łeczeństw ie  ru c h .  W  cza­
sach  p rze łom ow ych  zwycięża 
zawsze ten, kto w ruchu utrzy- 
,11 uje społeczeństwo, a nie ten, 
kto rea w tem społeczeństwie 
większość.

J a k i  z teg o  wniosek. Sile 
r u c h u  rew o lu cy jn eg o  należy  
p rzec iw staw ić  si łę  d y n a m ic z ­
nego  ru c h u  narodow ego . K ie­
dy  rew olucjon iśc i  p od  swoim 
sz ta n d a re m  3kupia ją  zw olen­
ników przewrotów ' soc ja lnych , 
n a rodow cy  m u sz ą  pójść i zor-

Panisować n aró d  w  im ię po tęg i 
olski i jej w islkodziejowej

roli-
Sile h ase ł  rew o lu cy jn y ch  

n a leży  przec iw staw ić  ideę po 
tę  tu  ej i wielkiej Polski, k tó re
w d z is ie jszy ®  m om encie  jea t  
pow ołane do o d eg ran ia  wieł-

•Jkiej roli  dziejowej.
C ay m y  rozumiftŁiy należycie  

po tęg i tej p rzec iw s taw E jśc i?  Nie 
Bardzo  często  zd a rza  s ię  je sz  
ese dzisiaj, że m y św ięc im y  
rocznicę  n a s z y c h ‘ w a lk  o n ie-  
pOcTegłość, jak o  g łośne n a sz e  
święto narodow e. W  czasie  
roczn ic  ty c h  w z ru szam y  się

cierp ien iam i pow stańców , ich  
żyoiem  w ce lach  w ięz ien n y ch  
lub  w ta jg ach  S y b er j i  i ży je ­
m y  w zruszen iam i cierpienia.

Było to  dobre , dopóki nie 
po s iad a l iśm y  p a ń s tw a  i b ied y  
te  w sp o m n ien ia  b u d z iły  w 
nas  chęć  o d b u d o w y  Polski; 
dzisiaj je d n a k  z jednoczoną  i 
n iepod leg łą  p o s iad am y  P o lsk ę  
i in n y  n am  p rzy s to i  p rog ram . 
Nie czas  dziś n a  re f lek s je  z 
c ie rp ien ia  p łynące ,  ty m b a r -  
dziej, że n ie  p o s iad a ją  one s i ­
ły, k t ć ra b y  zdo lną  by ła  po ­
c iąg n ąć  m asy .

M asy m o żn a  pociągnąć  i u- 
ch ron ić  za pom ocą  h a se ł  ż y ­
w y ch  i tw ó rczy ch ,  k tb re b y  
czerp iąc  i r e ś ć  w  dz is ie jszych  . 
czasach , ośw ietlane : b y ły  aa 
pom ocą analogji h is to ry czn y ch ,  
a w sp ie ran e  a rg u m e n tam i  ro ­
zum ow ym i P rz y  ty m  sam a 
w ielkość d o k o n y w an y ch  czy­
nów sk u p ia  na sobie  em ocję 
ogółu narodow ego.

P rze d  P o lsk ą  o tw ar te  są 
drogi w ielkiego rozwoju. N a­
ró d  ca ły  na leży  u św iad o m ić  o 
jego  ro ii  i w kazaó  m u  szlaki 
cz y n u  i ru c h u .  D latego  dzi­
siaj odżyć pow inny  z pow ro­
tem  w pom nien ia  P s iego  Pola 
G runw aldu ,  d ru g ieg o  poko ju  
T oruńsk iego ,  K ircho lm u i w y ­
p ra w  Żółkiewskiego n a  M o ­
skw ę.

Nie u jm u ją c  n ic  pam ięci 
wodzom, i bohaterom  n asz y ch  
pow stań ,  p rzy św iecać  n a m  po 
w in n y  je d n a k  głośno czyny

po li tyczne  i s t ra teg iczn e :  
W ład y s ła w a  Ł okietka , Jag ie łły ,  
K azim ierza  Jag ie l lończyka ,  J a  
na  Zam ojskiego, B ato rego  i 
Żółkiewskiego Jeżeli m a m y  
Syć w spom nien iam i h ia tc ry cz  
nym i,  — to ju ż  x ty c h  c z a ­
sów, k iedy  P o lsk a  po* z je d n o ­
czeniu  o d eg ra ła  ro lę  jed n eg o  
z g łów nych  m o ca rs tw  w E u ­
ropie.

Poczucie  p o trze b y  potężnej 
Po lsk i  t r z e b a  rozn iec ić  w n a ­
rodz ie  n aszy m  za pom ocą  a r ­
g u m en tó w  rozum ow ych , j a k  i 
w zru szeń  i wspom nień h is to ­
ry czn y ch .

Oba te  środki n ie  m ? g ą  b y ć  
w p ro p a g an d z ie  narodow ej za 
n iedbane .  P ro p a g a n d a  ta  bę  
dzie w sp iera ła  nasze  cz y n y  
s t ra teg ic zn e  i polityczne, któ 
re  zw ycięs tw am i naszy ch  w ojsk  
i zdobyczam i naszy ch  po li ty ­
ków b ę d ą  s tw ie rd z a ły  s ł u s z ­
ność  p ro g ra m u  narodow ego.

U w aga całego n a ro d u  będzie  
wówczas sk u p io n a  n a  ty c h  
p o tężn y ch  cz y n ach  naszy ch  
wodzów i po li tyków  i w ted y  
ru chow i socjalno - w yw rotow e 
m u  będz iem y  m ogli p rzec iw ­
s taw ić  ru c h  narodow y , ru c h  
zorgan izow any  i zd ą ża jąc y  w 
sposób s tan o w czy  ro z u m n y  do 
realizac ji  p rog ram u: p o tężna  
i wielka Polska.

W zw ycięstw o  obozu n a ro ­
dow ego n ie  będ z iem y  w onczas 
wątpili.

J.Petrycki.

HISZPANKĘ, INFLUENZĘ
KATAR i wszelkiego rcdzaju 

przeziębienia lecz y '
O a l o i w i l —  § p t e H s

w y p ró b o w an y  I z a lec c n y  ś r o d e k  p rz ez  
lekarzy .

CHLCISFU,— SPIESS u ży w an y  być mo­
że  rów nież  d la  dzieci p o n iew aż  p r z e d ­

s taw ia  t a b le tk i  m a łe g o  w y m iaru .  
P rz e p is  z n a jd u je  s ię  p rzy  k a żd y m  

p u d e łk u
Ż ą d a ć  w a p te k a c h  i sk ła d a c h  a p te c z .

Koąo bronią niemey ?
t e r  i i  lista z b r o d n i  nleisi ieskich g e i e r a ł ó # .

Dzienniki f ran cu sk ie  poda ją ,  
o ja k ie  zb ro d n ie  o sk arżo n e  aą 
t.e“ osoby, k tó ry ch  w y d a n ia  
żąd a  koalicja .

N iem ieoki n a s tęp c a  tro n u  
o sk a rżo n y  j e s t  o to, że w y d a  
wał n a  w łasn ą  odpow iedz ia l­
ność rozk&zy pa len ia  wsi i 
m o rd o w an ia  ludzi, że s k a z y ­
wał n a  w ięz ien ia  i deportao je ,  
że w  czerw cu  ro k u  1918 z a ­
b ra ł  vc Coincy w szy s tk ie  d r o ­
g ocenne  p rzed m io ty ,  z a a jd u  
ją ce  się  w  m ieszk an iu  p rzez  
n iego za jm ow anym .

Książe E ite l  o skarżony  Jest
0 to, że dopuszcza ł s ię  n a  wła 
s n ą  rę k ę  ra b u n k ó w  i niszczę 
n ia  ró żn y ch  pałaców.

K«. W ilb . dopuszcza ł s ię  r a ­
bun k ó w  w St. Q uentin  i Ve 
vim s.

Książe R u p rec h t  b aw arsk i  
w yda ł  rozkaz m ordow an ia  jeń  
ców w ojennych , rozkaz  s p a l e ­
n ia  wsi, ro z s trze lan ia  b u rm i ­
s t rza  i p roboszcza, o raz s c a le ­
n ia  C am brai.

Książe W ir teaab e rsk i  o sk a r  • 
żony  j e s t  o zb ro d n ie  popełnia  
ne  w T r iau c o u r t  itd.

Generałow ie H ń d e n b u r g  i 
L u d e n d o r f f  oskarżen i są  o 
w yw ożen ie  m ieszkańców , n s -  
w et m ło d y ch  dz iew czą t  na 
p rz y m u so w e  ro b o ty  w g łąb  
Niemiec, o u rząd zan ie  p o zo r­
n y c h  w izy t  le k a r sk ic h  n a  t e ­
re n ach  F ran c ji ,  g rzeb an ie  ż y w ­
cem  i gw ałcen ie  m ło d y ch  
dziew cząt,  o za tru w an ie  s tu d n i
1 n iszczenie m ło d y ch  d rzew ek .

V on K luck  o sk a rżo n y  j e s t  o
palenie , r a b u n k i  i w y d aw an ie  
w yroków  n a  osoby  cyw ilne  w 
Sexlis i innyoh  pow ia tach  d e ­
p a r ta m e n tu  1‘Oise.

G enerał S te n g e r  w y d a ł  ro z  • 
k az  m ordow an ia  ra n n y  C .  jeń  
ców w ojennych . O bydw a jego  
ro z k azy  z 28 s ie rp n ia  1 9 ' A  

zn * jd u ją  się  w p o s iad an iu  
Mjantów.

K apitan  M ayer w yda ł  r o z ­

kaz  dobijan ia  ra n n y c h  b a g n e ­
tam i.

Kapitan  N im ann  rozkazał 
śMąó głow y p ięciu  podofice 
r o r ,  w zię tym  do niewoli.

Major G asten d ick  i kap itan  
D u lt ingen  kazali  rozs trze lać  
ko b ie tę  z dzieckiem , k tó re  nie 
chciało m atk i  opuścić.

P u łk o w n ik  W u e g e  w y d a ł  
sw y m  ofice rem  rozkaz  s t rz e la ­
n ia  do osób cyw ilnych , p a l e ­
nia dom ów  i ro z s trze lan ia  k a ­
żdego żołnierza, k tó ry b y  się 
w zbran ia ł  b rać  u d s ia łu  w r ą ­
bu okn.

Generał T ripp  i m ajo r  F r ie -  
del w ydali  rozkaz  spa len ia  m ia­
s teczka  D a lh a in  i z a m o rd o w a ­
nia sześciu  sc ie jzkańców  w raz. 
z m ie jscow ym  probossezem .

G enerał  C lausz i m ajor Hay 
oskarżeni są  o o k ru c ień s tw a  i 
m ordow anie  ludzi w, Corde- 
viile. #

G enerał m ajo r  Riedl rożka 
za ł  palić d om y  w N om eny, za ­
b ijać  m ężczyzn  i pędz ić  dzieci 
i kob ie ty  do f r a n c u s k ic h  iinji 
bojowych.

G enerał  C ie r in g e r  o skarżony  
je s t  o spalenie  żyw cem  w  s y ­
nagodze  w L unev ille  p as to ra  
i j 'tgo córk i.

N ieznany  m ajo r  16 go p u łk u  
b aw arsk ieg o  osk arżo n y  j e s t  o 
to, że w B adonville r  w y d a ł  
w y ro k i  śm ierc i  n a  osóby c y ­
wilne, kazał palić ddm y i s t r z e ­
lać  do am bu lansów  z k a rab i  
nów m aszynow ych; tenże m a­
jo r  u rządz ił  b ra n k ę  w szy s tk ich  
k o b ie t  o l  13 go ro k u  życia.

G enerał von K ru sk a  żąd a ł  
poczyn ien ia  w szy s tk ich  m ożli­
w ych  k roków  ce lem  rozsae  • 
rżen ia  epidem ji ty fu su  w o b o ­
zie jeńców , s k u tk ie m  czego 
zm arło  tern 2000 Jeńców. 0 -  
św iadczy ł on: „P ro w ad zę  w o j ­
n ę  w ed łu g  m ojego systemu*-.

W  obronie  ta k ic h  z b ro d n ia ­
r z y  w ystępuje cały naród nie-- 
m iecki!!

sze  p ro w ad zen ie  wojny. —  N a­
sze w y w iad y  w ojskow e w sk a ­
zu ją  n a  gorączkow e p rz y g o to ­
w ania  a rm ji  czerwonej do sil­
nej e fen sy w y  w iosennej p r z e ­
ciwko Polsce.

W arszaw a, i i  lu tego .
P rz y b y ł  do W a rsz a w y  A n- 

d re jew , k tó ry  za rządza ł  k o n ­
su la tem  ang ie lsk im  w Moskwie. 
P o tw ie rd za  on pogłoski, że n a  
czele  w e jsk  bolszew ickich, 
p rzezn aczo n y ch  do n a p a d u  na  
Polskę , g t i i  Brusiłow . Arm je  
czerw one c ierp ią  z pow odu 
złego s tan u  kom unikac ji .  Od 
paźd z ie rn ik a  r. ub. dz ienn ik i 
bolszew ickie podn ieca ją  u c z u ­
cia  an typo lsk ie ,  p rzygo tow ując  
n aró d  rosy jsk i  do w iosennej 
ofensyw y.

A ndre jew  tw ierdz i,  że  p lan  
ten  j e s t  p o p u la rn y  n aw e t  ś ród  
kół, k tó re  b y ły  d o tąd  zaw sze  
p rzec iw ne p ro jek to m  b o lsze­
wickim . N iezadow olenie w 
arm ji  sze rzy  się i w raz ie  nie­
pow odzenia  o fen sy w y  w io sen ­
nej m ożliw % jest ,  iż a rm ja  w y ­
łoni w odza, k tó ry  p o m asze ru je  
n a  Moskwę, a b y  obulić rz ą d y  
L en ina  i Trockiego .

S fe ry  an ty -bo lszew ick ie  co­
ra z  więcej pok ładają  nadz ie ję  
w ty m ,  że is tn ie jące  n iezad o ­
w olenie  doprow adzi n a reszc ie  
do zm iany  o b ecn y ch  s to su n ­
ków.

Bolszewicy g stulą 
n i p  u l  n a  P o l s k o -

Podstępna polityka sowietów. — 
Wyjaśnienia Andrejewa. —

W arszaw a, 11 lu tego .
W  ko łach  p o li ty czn y ch  u- 

t rz y m u je  się  p rześw iadczen ie ,

iż no ta  bo lszew icka  m ia ła  j e ­
dy n ie  cele ag i tacy jn e  n a  w i­
doku . — K on tynuow an ie  f a n a ­
tyczne j w ojny  s tanow i je d e n  
z g łów nych  w a ru n k ó w  u t r z y ­
m an ia  s ię  n a  pow ierzchn i r z ą ­
d u  sowietów. D y k ta to rz y  Ro­
sji p u s a ą ja ją  w św iat  odezw y 
pokojowe, m a jąc  na  m yś li  d a l-

Gbr. Hall nr w Paska.
Do P aćk a  u d a je  się sam  d o -  

w ódca  f ron tu  pom orsk iego ,  
gen. H aller  z T o ru n ia  p o c ią ­
g iem  spec ja lnym , p o p rz e d z a ­
n y m  dw om a pociągam i woj­
skow ym i z baonem  m o rsk im  i 
pociąg iem  z osobam i cy w iln y ­
mi. N ad to  w y ru sz y ła  do P u c ­
k a  je d n a  b a te r ja  m arszow a.

Powiąg, w iozący pen. H a lle- '  
ra , s tan ą ł  w P u c k u  o godz. 12 
w południu- p rz y  dźw ięk ach  
h y m n u  narodow ego  polskiego.

Po w itan iu  n a  d w o rcu ,  gen. 
H a lle r  u d a ł  s ię  p rzed  dw orzec, 
gdzie  u s taw io n y  b y ł  baon  m o r­
ski i ba ta l jon  m arszow y. T u ­
taj g en e ra ł  Haller  dosiad ł k o - '  
n ia  i w  o toczen ia  oficerów  n a  
koniach, n a  ozele s i ły  zbro jne j 
odby ł  w jazd  do m ias ta ,  s k ą d  
u d a ł  się p o ch ó d  oały  n a d  m o ­
rz e  n a  u ro czy s to ść  pośw ięce­
n ia  i podn ies ien ia  b an d e ry .

W  chw ili podnoszen ia  b a n ­
d e ry  b a te r ja  dział dała  21 
s trzałów , a s z ta n d a ry  ląd o w y ch  
sił zb ro jn y  c if chorążow ie  za ­
nurzy li  w m orze  i oddali  n imi 
pokłon... W ojsko  p rezen tow ało  
broń...

Po u ro c z y s ty m  o d d an iu  h o ­
norów  b an d e rze  polskiej n a  
m orzu ,  p rzem ów ił do w ojska i  
do ludnośc i  jen . Haller, po ­
cz y m  rozpoczęła  się m9za p o ­
łowa, zakończona  o d ś p ie w a ­
n iem  Te Deum..-

1 kolei nastąp iło  wbicie  &łu • 
p a  p am ią tkow ego  w m orze  po 
przem ów ien iu  k ap łan a  i p r z e d ­
staw ic ie la  miejscowej ludnośc i 
ryback ie j .. .

Uroczystości dopełaiła defi­
lad a  sił zb ro jn y ch  lą d o w y o h  i
morskich.

Rosztr p ro g ra m u  p ierw szego  
dn ia  u roczystośc i  w  P u c k u  
w ype łn i ł  ob iad  —  w k u rh a u -  
zie d la  oficerów  i osób p r z y ­
b y ły c h  w  o rszak u  jen e ra ła  
H allera ,  a  w  h a n g a ra c h  lo tn i ­
czy ch  d la  żołnierzy, o raz  r a u t  
w  k u rhauz ie .

Po rau c ie  jen .  H aller  w yjo- 
cha ł z P u c k a  n a  nocleg  do



Zrady, majętności p. Brani - 
ckiego...

Program drugiego dnia u ro ­
czystości wypełni wycieczka — 
pochód z Pucka do Wielkiej 
Wsi i nad otwarte morze...

Kr o n i
K&LEHUARZf*

.Dal* w czwartek 12 b. bc Eulalji
Ju tro  w piątek 13 b. m. Jana Do* 

brosława.

Wschód s5oć«a a- 7 *5 26
Zachód .  * 5 m - 04

Ujednostajnienie waluty na Litwie 
a Białej Rusi. Generalny ko- 
m isaia Ziem wschodnich, p.
Csmołowsfci wydał ^rozporzą- 
dzenie, polecające wszystkim 
urzędnikom pnóetw-owym, ka­
som adm inistracyjnym  i i n ­
stytucjom  sfearbowym wszel­
kie wypłaty przyjmować oraz 
pensje pracowniaosn wydawać 
wyłącznie w waiucie polskiej. 
Rubli c a r s k ic h  polecono nie 
przyjmować. Analogiczne roz­
porządzenie wydane zostało na 
irolejach białoruskich. Sprze­
daj. biletów kolejowych odby­
wa się wyłącznie za m arki 
polskie.

Rozwiązanie straży kolejowej.
Z dniem wczorajszym prze­

stała istnieć wojskowa straż 
kolejowa i rolę jej, stosownie 
do uchwalonej w swoim cza- 
sio przez sejm ustaw y objęła 
ogólna organizacja kolei pań­
stwowej. Dowódca główny W.' 
3. E wydał ostatni rozkaz po­
żegnalny, w którym  żegna się 
z dotychczasowymi podwład­
nymi i zachęca ich do dalszej 
i wytrwałej pracy dla dobra 
-Ojczyzny na nowych stanowis­
kach. Słusznie też rozkaz za • 
zn&caa, gże .zdziałano dużo, 
zdziałano to, co w warunkach 
współczesnego życia uczynić 
było można". Bo też straż Ko­
lejowa wyłoniła się .z  o rg an i­
zacji która reprezentowała naj­
większą tężyznę moralną i f i­
zyczną, mianowicie .Sokoła”. 
Głównym jej organizatorem i 
kierownikiem był prezes .S o ­
koła" ziemi warszawskiej, p. 
Em il Rauer, wszystkie w aż­
niejsze stanowiska kierowni­
cze zajęli, znani z pracy w 
.Sokole". Tym się tłom&czy, 
że straż kolejowa, pomimo, iż 
pracow*ła w warunkach w y­
jątkowo niepomyślnych, zdo­
była sobie uzoanie i zaufanie 
zarówno społeczeństwa Jak i 
władz państwowych.

Do morza. W niedzielę 15-go 
b. *  a powodu dojścia wojsk

naszych do morza, w kościele 
parafjalnym zostanie odpra­
wione uroczyste nabożeństwo 
dziękczynne o godz. 10 i pół.

Stowarzyszenia ińnsty tuc je  
proszone są aby podczas uro­
czystości wystąpiły ze s z ta n ­
daram i

O ile nam wiadomo, magi­
stra t wyda rozporządzenie, aby 
miasto zostato udekorowane.

Trupa liliputów pod dyr. J. 
Zawadzkiego z każdym nieomal 
dniem dodaje novry listek w a 
wrzymu, do zebranych poprzed­
nio. W najbliższej przyszłoś 
ci w dniu 15 b. ra. mieszkań 
cy Dąbrowy Górniczej będą 
mieli sposobność podziwiania 
mikroskopijnych artystów  dw u­
krotnie. Popołudniowe p rzed ­
stawienie umożliwi osobom, 
zamieszkałym na Piórze, Kc- 
szelowie i innych kopalniach 
bytność w teatrze.

Po pierwszych przedstaw ie­
niach dawaliśmy ocenę gry, 
obecnie musimy zaznaczyć, że 
wykonanie całego program u 
zyskało wiele, gdyż postępy 
każdorazowo są widoczne, a 
nieznośna .trem a* została w y­
lana za gary, sa lasy. Wesoła 
kom edyjka ,To polityka" 
(.M ankiet"), melodyjna ope­
re tka  .Piosenki tyrolskie" i 
okraszony staroorlskim  hum o­
rem  wodewil .M łynarz i korni - 
niarz"—oto program, gwaran 
tający nieustanny śmiech na 
sali.

Następnie na 21 i 22 lutego 
lilipuci zjeżdżają do Zawiercia 
gdzk  21 dąne będzie popołud­
niowe przedstawienie dla u- 
czaiów i uczenie sakół ta m ­
tejszych gratis, a bilety na te 
przedstawienia rozdzielać bę­
dą przełożeni szkół. Wieczoro­
we zaś przedstawienie i dwa 
następnego dnia dadzą m oż­
ność publiczności Zawiercia -i 
okelicy zobaczyć tę jedyną w 
świocie w swoim, rodzaju t r u ­
pę.

A zobaczyć warto.
Kary za spekulacje. W m ie­

siącu lutym  przaz Urząd w al­
ki z lichwą i spekulaoją w 
Będzinie, za niezastosowanie 
się do rozporządzeń i speku 
laoję artykułam i pierwszej po­
trzeby skazani zostali: Scibich 
Józef m. Sosnowca mk. tooo 
lub 1 miesiąc aresztu, Eize- 
man Tulek m .'D ąbrow y mk. 
200 lub 2 tygodnie aresztu, 
Judkiew ici Pętlo m. Dąbrowy 
mk. 100 lub 1 tydzień aresz 
tu, Szwajcer Lewek m. Sos 
nowca mk. 1000 lub l  mie­
siąc aresztu, Forster Chaja m 
Będzina mk. 100 lub 10 dni

aresztu, Grunwald Icek Sn. Za­
wiercia mk. 1000 lub 1 mie- 
siąo aresztu, W ardenga Piotr 
Nowa-W’-eś mk. 200 lub 2 ty ­
godnie aresztu, Abramowicz 
Moszek m. Dąbrowy mk. 100 
lub 10 dni aresztu, Grajwodz- 
ki Józefat m. Będzina mk. 
600  lub 1 miesiąc aresztu, 
Wojciechowska » .  Dąbrowy 
mk 1000 lub 1 miesiąc are­
sztu, Domagała m. Dąbrowy 
mb. 1000 lub 1 miesiąc aresz 
tu. Stróż Eljasz m. Sosnowca 
1000 lub l  miesiąc aresztu, 
Poładnikiewicz Piotr m. Sos­
nowca mk. 1000 łub 1 miesiąc 
aresztu, Cudryuowski Elszan 
m. Sosnowiec mk. 1000 lub 
1 miesiąc aresztu, Getreide- 
haudler Mordka gm. Zagórza 
mk. 1000 lub 1 miesiąc aresz­
tu, Jakubowicz Aron, Łagisza 
mk. 1000 lub jeden miesiąc a 
reszto, BI »ch Froim z Czeladzi 
mk. 1000 l ib  1 miesiąc arehz 
tu, Olesińska M arjannam . So­
snowca rak. 1000 lub l  m ie ­
siąc aresztu, Polak Francisz­
ka Wojkowice-Kościelne mk. 
500  lub 1 miesiąc aresztu, Pa- 
kusiewicz Piotr z Cseladzi mk. 
1000 lub i  miesiąc aresztu, Ro- 
chen Caaim z Olkusza rak. 1000 
lub 1 miesiąc aresztu, Rozen- 
cwajg Henryk m. Dąbrowy mk. 
100 lub:l tydzień aresztu.

Teatr H. Czarneckiego. Dziś 
zatym ujrzym y „Wieszczkę 
k a r n a w a ł u " ,  o p e r e t k ę  
jedną z najnowszych, kompo­
zytora Kalm ina, którą żarów 

pno jak  „Różę SŁamaułu" w ro- 
“ku zeszłym mieliśmy możność 
poznania Jeszcze przed W ar- 
szawą. „Wieszczka karnaw a­
łu* wystąpi dziś u nas w sz a ­
cie godowej, uświetniona c a ­
łym  zasobem pracy%artystycz- 
nsj, boć to d^is „Dzień A k to ­
ra", dzień który wszystkie 
sceny obchodzić będą uroczyś­
cie—dzień przypomnienia, że 
aktor staje od dsiś na wyso­
kości powołania swego i jako 
taki przypomina społeczeństwu, 
że jest poważną "częścią jsgo. 
W e'wszyatkich teatrach w dniu 
dzisiejszym dochód przezna 
czoay jest na Związek a r ty s ­
tów scen polskich, więc też 
artyści dokładają wszelkich 
starań, ażeby tłumnie zebrana 
publiczność oceniła należycie 
usilne ich zachody około stw o­
rzenia jednolitego, -zrównowa­
żonego stanowiska aktora w 
świocie pracy i talentu.

Jutro  przeiśtaw ionia nie b ę ­
dzie.

W sobotę tylko jedno p rs e i-  
stawłenie wieczorowe „Księż­
niczka dolarów".

W niedzielę po południu me - 
lodyjny „Ptasznik z Tyrolu";

wieczorem po ras pierwszy 
malownicza „Lizyśtrata".

„Rozwódka* w Będzinie daną 
będzie jutro, tj. przez zespół 
H. Czarneckiego. „Rizwódka" 
obudziła szerokie zaintereso­
wanie, gdyż nie grana od dość 
dawna, a tak  bardzo łubiana 
operetka, pozostawiła w pa­
mięci wielką syrapatją. To też 
Jutro tłumnie i wesoło będzie 
wieczorem w teatrze „Corso".

N a d e sła n e .

„Dzień ai(tora“.
Aktor polski w ojczyźnie 

swej dotąd uchodził zawsze 
za jednostkę upośledzoną wo­
bec innych zawodów, uważa­
ny był niemal za parjasa, za 
coś nieskończonego... niedoce 
niony, odsunięty, a jsk  ongi 
Jeszcze, nie chowany nawet na 
ziemi poświęcanej. ’Z czasem 
ta obojętność, to wykluczenie 
z pod praw obywatelskich za 
częło się równoważyć, ale ty l­
ko powierzchowąie, gdyż w 
gruncie rzeczy dobro teatru  i 
aktora nie leżało nigdy n iko ­
mu na sercu. To też dawniej, 
z ludzi posiadających wybitne 
talenty szedł zaledwie mały 
procent, niosąc swój talent w 
nfjerze Melpomenie, a pozostali 
rekrutowali się z nie mających 
nip wspólnego ze sztuką, ludzi 
po części wykolejonych bądź 
złym wychowaniem domowym, 
bądź też spaczonych warun 
kami życia. Z takich ludzi 
tworzono teatry, szczególniej 
na prowincji: puszczone samo- 
pas, nie ’mogły oczywiście 
nieść sztandar sztuki i godnie 
ją  piastować. Smutne dzieje 
narodu naszego p o i obcym 
panowaniem nie przyczyniły 
się do podniesienia pozioma 
teatru  polskiego, a przeciwnie— 
starano się tamować rozwój 
tegoż, aby w ten sposób obni­
żyć wartość Jedynej placówti 
głoszenia słowa polskiego do 
szerszych mas.

Z tego wynika, że wytwo­
rzyło się błędne koło: bo nie 
można winić ogółu, k tóry pe­
symistycznie odnosił się do 
teatru  polskiego, gdyż tea tr 
ten nie spełaiał należycie za­
dania; z  drugiej zaś strony 
nie można winić aktorów, któ­
rzy oczekiwali oddźwięku i 
przychylnie wyciągniętej dłoni 
społeczeńr-wa wzamian za ich 
dążenia w rozwoju teatru  pol­
skiego.

I to błędne koło pozostałoby 
takim, gzyby nie przebudzenie 
się kilku aktorów — aktorów 
obywateli, którzy przy odbu- 
dswie Polski postanowili po-

MARTA
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Nie wiedział również, że za 
kilka chwi! znajdzie gję ^  
obecności pnni Sollipr wyle­
czonej, ale niewidomej.

Pomimo to miał się na b a ­
czności, ażeby zachować dobrą 
m inę i w razie z a le ta  niespo­
dziewanego wypadku, nie s tra ­
cić śmiałości i zimnej krwi, na 

jak ie  się zdoby wał dotychczas.

Inspektor Berthaut, posłany 
do szpitala, przywiózł W ero­
nikę do «ądu, ftiagloirowi i 
Marcie, który już przy ńi&j 
zastał, kazał zaczekać w ko- 
tarzu sądowym pr*y sali ,*• 
gól D ej.

W o ż™ . któremu inspektor 
powierzy; świadka, wprowadził 
ociemniałą do gabinetu sędzie­
go.

pan Savanna znał Weronikę 
Sollier z widzenia.

7; fabryce w Saint-Ouen, 
gdzie częsi.- wał u Ryszarda 
V ernier0. otwierała mu drzwi,
i  hłariał się w przejściu,

G , fpr;w « przez wo- 
j isć it *óg gabi.

Pełnejri * ■et

szwów twarzy biednej kobiety,
której czoło znikało jeszcze 
pod bandażami, na widok 
zwłaszcza tych oczu bez w ej­
rzenia, sędżia śledczy me 
mógł się powstrzymać od oka­
zania litości.

Kasjerowi P rierr ścisnęło się 
serce.

Robert Yerniere zbladł nieco.
K l a u d j u s z  Grlvot uczuł 

dreszcz, przebiegający mu po 
skórze, a na skronie wystąpił 
M  pot.

Co powie ta  kobieta? Co 
zapamiętała? Jakie znaczenie 
mieć b ę is ie  jej zeznanie?

Bratobójca i jego wspólnik 
łączyli się w tej chwili razem 
w  jednej wspólnej myśli:

.— 0:o prawdziwe niebez­
pieczeństwo! Jeżeli wyjdziemy 
z  niego cało, bezkarność je 3t 
nam zapewniona.

Pomóż pani Sollier usiąść — 
rzekł urzędnik, j wskazując fo ­
te l przy biurku.

Woźny doprowadził n iew i­
domą do fotelu, pomógł jej 
usiąść i oddalił się.

Daniel Savanne skinął na 
swego sekretarza, który ■ pió­
rem  w ręce gotował się do pi­
sania i odezwał się do Wero­
niki.

Wiele cierpiałaś, moja b ie d ­
na pani Sollier,

— Tak, panie — odpowie­

działa— bardzo, i cierpię jesz­
cze, zwł»3zcza moralnie i z a ­
pytuję sama siobie, czy nie 
lepiej byłoby, ażeby mnie za­
biła na miejscu kula, która 
mnie raniła? Je3tem ślepą! Co 
pocznę teraz na tym  świecie, 
sama dla siebie nieużyteczna 
i ciężarom będąc dla innych!

— Jeżeli Bóg uchronił panią 
odiśaniorci, prawie pewnej, to 
zapewne me be* racji były jego 
tskie wyroki — odparł sędzia. 
— Oświeci pani "sprawiedli­
wość, dasz jej pani środki do 
pomszczenia tak tego, którego 
już aienn, jak i pani sam ej.

— O! pame! — zawołała n ie ­
widoma — uczynię to z całe­
go serca, j iżeli m ogę., a spo­
dziewam się, że b ę ię  «^ogta.

Robert zbladł, stał się s i ­
nym.

Dreszcz nerwowy K lau iju - 
sza Grivot wzmógł się...

Daniel S ivanne podchwycił
Czy zna pani całą rozciąg­

łość katastrofy, której się s ta ­
łaś jedną z ofiar?,.

— Tak, panie, pan Verniere 
lest zamordowny,‘ fabryka spa­
lona, biedny parobek zginął w 
płomieniach i panna Alina Je3t 
zupełnie zrujnowana.

— Kto pani udzielił tych 
szczegółów?

— Najprzód pan doktór Sar- 
*nąt, a na3tępnie M igloira

wołać do życia zjednoczenie 
aktorów, czyli stworzyli zwią­
zek aktorski, któryby przede- 
wszystkim dbał o dobro Łztu- 
ki, wytrącił berło z rąk  ludzi 
niepowołanych do prowadzenia 
teatru, któryby czuwał nad 
repertuarem  i artystycznym  
wykonaniem tegoż, zjednoczył 
aktorów, dając im zapewnienie 
bytu, zagwarantował im i ich 
rodzinom spokojne jutro, a 
Drzedewszystkim stał się ko­
lebką dla wychowania aktora 
nowej doby, wprowadził go w 
prawo obywatelskie, wyplenił 
chwasty i kąkol, nie mające 

y nic wspólnego z teatrem  i z 
prawdziwą sztuką. Za ten 
podjęty trud  cześć Wam, pa- 

. nowie! Z tego co widzimy w 
tak krótkim czasie, praca W a­
sza nie idzie na marne.

Cegiełka położona pod fun­
dament, na którym  wyrosnąć 
powinien gmach wielki — sta­
rajm y się o to — niech społe­
czeństwo, ludziom czynu, lu­
dziom rwącym się do lotu nie 
podcina skrzydeł, niech dopo­
może, żeby stanął gmach wiel­
ki, potężny, ażebyśmy my, po- 
lacy, nie ustępowali kulturze 
zachodu i byśmy,* mogli po­
wiedzieć, że zrozumieliśmy, 
jakie są idaje teatru  i że teatr 
nie je st zbytkiem, lecz stał 
się potrzebą w wychowaniu 
nas i naszego pokolenia.

Ale ca to potrzeba nam 
gmachu, na którym  musi być 
oparty Związek, to też na ogól­
nym  posiedzeniu postanowiono 
jednom yślnie urządzać na ten 
cel w ledaym  duiu w roku w 
całej RjsozyposooUtej p rzed­
stawienia teatralne, koncerty i 
widowiska specjalne pod ha­
słem „Dzień aktora". W tym 
dniu wszystkie teatry, w3*y- 
stkie przedsiębiorstwa, gd iie  
udział przyjm uje żywe słowo, 
wszyscy zrzsszeii aktorzy ool- 
scy pracują na zasilenie fu n ­
duszu. D iień ten jest rodza­
jem  święta aktorskiego, dzi­
siaj jest tym  większym świę­
tem, gdyż zeprow aizony po 
raz pierwsav w wolnej Polsoł. 
T j  te ł  niechże w dniu d z i­
siejszym wszyscy, którym  la ■ 
ży na sercu dobro teatru, p rzy ­
będą gremjalnie do tea tru , 
ażeby w ten sposób uświetnić 
„Dzień aktora", zadzierzgnąć 
nić s /m patji i dodać bodźca 
do dalszej pracy i okazać, że 
społecaeń3two od tej chwili 
otacza opieką scenę polską.

Henryk Czarnecki.
1 2 5 Ś a.

mańkut, dzielny chłopiec, k tó ­
ry  mnie odwiedził wczoraj 
wraz z moją małą Martą, cór- 
mei biednej Germany...

Daniel, po chwili milczenia, 
podchwycił:

— Dotychczas, pomimo po­
łączonych usiłowań sądu i po­
licji, pozostajemy wśród ciem ­
ności, tajemnica nieprzeniknio­
na otacza wszystkie zbrodnie, 
spełnione w Saint Oien... Od 
pani możemy otrzym ać św iat­
ło!..

— Powiem panu wszystko, 
co rai jest w iaiom m  .

Nowy znak sędziego ś led ­
czego wskazał sekretarzowi, że 
badanie ma się ‘ropoeząó.

Daniel przystąpił przede- 
wazystkim do formalności 
prawnych, dotyczących na­
zwisk, imion, miejsca zam iesz­
kania i t. d.

Potem zapytai:
— Daia 1 go styczaia pan 

Verniere w yszedf z fabryki 
dość wcześnie, nieprawdaż?

s— Tak, panie, i powiedział 
mi, że wróci późno i że mogę 
rozoorządzaó awyaa czasem.

— Byłaś pani sama w do­
mu?

—. Z wnuczką... Służąca p a ­
na R ysaaria  pojechała w przed  
dzień wieczorem do Vincenne3 
do swego syna, i od lała mi

   l_l -  L I . , , . , -  >->« n  c  flftfth'C'm

mogta wszystko uporządkować 
podczas jego nieobecności...

— Służąca powrócić miała 
we wtorek zrana?

— O godzinie pierwszej.
— C«jy skorzystałaś pani w 

pozwolenia, Jakie ci dał pan 
V erniere?

— W ciągu daia, nie, p a ­
nie... Chciałam iść na cm rn- 
tarz z Martą, ażeby się pora.od- 
lió na grobie jej matki, ale 
czas był za chłodny, wiatr n a­
der gwałtowny. Lękałam się, 
ażeby taka pogoda nie zaszko­
dziła dziecka.

— Czy panią kto odwiedzał 
w ciągu daia?

— Tak, panie, poczciwy chło­
piec, o którym  paau wspomnia­
łam przed chwilą i którego 
przywiązanie do mnie jest n ie­
zrównane... Przyszedł, ażeby 
nas trochę rozerwać w na3zem 
zmartwieniu i proaić, a żeb y ś­
m y razem z nim poszły na o- 
biad do restauracji pani Auhin 
bardzo godnej kobiety.

— O której godzinie wysaia 
pani z fabryki?

— O kwadrans na siódm ą z 
M irtą i Magloiiem.

—. Dobrze paai drzw i poza- 
m ykiła?

(D. e. *.1



Telegramy.. 
Pokćj z Rosją sowieeką.
Pierwsza cdpewiedź polska już doszła do Moskwy.

W arszawa, 11 iutege.

„Kar. PcJsii* dtncsi:
„Z <łcbrze poinfcimowsnego 

źródła d tw iad u jem y  się, że 
w a iaa ł t i  p tko jow e izą<?u p o l­
skiego l ę d ą  u s ts lo ie  i łako- 

n i to w a n e  sejaocwi na po­
czątku  przyszłego i jgodnia . 

Podstaw ą warunków polskich 
m a  b j ć  uzrsn ie  d ą ż t ń  niepo; 
dległcściowych narodów sąsie­

dzkich, oraz p lebiscyt na ew en­
tualnie spornych  terenach. Nie 
je s t  wyłączone również, t e  b ę ­
dą wysunięte żądania pewnych
odszkodowań.

Z Moskwy donoszą : Kom i­
sarz dla spraw' zagranicznych 
o trzym ał z W arszaw y depeszę 
iskrową od min. Stanisława 
Patka.

Socjaliści u naczeińiki 
państwa.

Warszawa, 11 lutego. 
(P. A. T.)

Pod przewodnictwem posła 
D aszyńskiego delegacja posłów  
socjalistycznych, Rady naczel­
nej PPS. i *rad robotniczych 
stawiła się  dziś przed połu­
dniem w Belwederze, aby nacz, 
państwa przedstawić stanowi­
sko swoje w sprawie zawarcia 
pcToju. Pos. Daszyński wyło­
żył znane w tej mierze zapa­
trywania stronnictwa. Nacz. 
państwa odpowiedział, źe kwe- 
stja zależy od iEnycb czynni­
ków decydujących i za posta­
nowienia swe odpowiedzial­
nych. Co do siebie nie omiesz­
ka motywów wyłożonych wziąć 
pod rozwagę. Dziś wieczorem  
delegacja odbędzie w tym  sa­
m ym  przedmiocie konferencję 
z prezesem min. Skulskim i 
ministr. spraw zagranicznych  

Patkiem.

Utworzenie I omiąjl 
w  sprawie pokoju.

Warszawa, 11 lutego. 
(P. A. T.)

W  związku z propozycjami 
pokojowymi sowieckich komi­
sarzy ludowych utworzona zo­
stała w min. spr. zegrsn. ped 
osobistym  przewodnictwem p. 
ministra, komisja, przygotowu­
jąca m aterjały i wnioski, któ­
re będą przedstawione Radzi® 
min. i sejmowej komisji sprew  
zagranicznych celem załatwie­
nia spraw.

U p a d e k  B o f $ ? e w ^ m u .
"Wiedeń, 11 lutego. 

(P. A. T.)
„Telegraficzna Korespond.“ 

powtarza doniesienie londyń­
skiego „Timesa", że rząd bol­
szew icki stoi obecnie na b. 
kruchych podstawach. Trocki 

• nie ma wideków, aby wr naj­
bliższym  czasie Ł óg ł wy sta 
wić arm ję.dość silpą, by sku­
tecznie, walcayć z Polską.

iimmtHl polski.
Warszawa, 12 lutego. 

(P. A. T.)
Komunikat sztabu general­

nego i  dnia 11 b .m .
Fremt lit.-llałorwskł.

Miejscowe ataki bolszew ic­
kie w  rejonie Dzisny i Lepla 
odparliśmy, zadając przeciwni­
kowi ciężkie straty. W ostrym  
wywiadzie na odcinku pole­
skim wzięliśmy kilkunastu jeń­
ców i 1 karabin maszynowy.

Front wołyński.
W  wypadach na południo- 

wschód od Starokonstan ty no­
wa oddziały nasza rozbiły pod 
Pilawą bataljcn bdezaw ihów  i 
w zięły jeńców,

Rewindykacja ziem polskich.

W  dniu wczorajszym m a ry ­
narze nasi zajęli Puck, obsa­
dzili la tarnie morskie i po­
szczególne punkty  wybrzeża.

W saet. wxefa sźt. gen.
Kuliński płk.

F n jliiS  tcmiiii s i i t i i i j t s s i i  

p? Spis.
N. Targ, 11 lutego.

(P. A. T.).
Biuro pras. komisji plebisc. 

spisko-orawskiej, p tdaje : D. 7 
bm. o godz. 8 wiecz. p rz y je ­
chała do Starej W si na  Spiszu 
m iądzynarod. kom. pleb. w 
składzie podanym poprzednio, 
wraz z członkiem dekgacji  
polskiej m. Cieszyna dr. Gilem.
Na drug i dzień sam  p rzeds ta ­
wił się z ram ienia  rządu  cze­
sko - słowackiego ks. Marjan 
Bleha, w ikaijusz  gen. spiski, 
k tó ry  stale towarzyszy podko­
misji. Po pcł. d. 9 była podko­
m isja  w N. W si, Białej, Nie- 
dziwiu i innych  miejscowo* 
ściach, gdzie zapowiedziane 
usunięcie wojsk czeskich i t b -  
jęcie rządów na Spiszu najda­
lej w ciągu ló  dni, o ile stan 
dróg zasypanych  śniegiem p o ­
zwoli na  tc. Nadto podkomisja 
m a zwiedzić także całą dolinę 
Popradu, poczym przez Sisko 
wyjedzie na Orawę, a przez 
Szatan powróci do Cieszyna 
około 16 bm.

Nabycie statków
wojeK iw b.

Warszawa, 11 lutego.
(P. A. T.)

Dziennik podaje, że rząd 
polski, naby ł część ze 190 stst-  
ków wojennych tng., aemołh- 
lizcwanycb i przeznaczonych 
na sprzedaż; rząd  polski ma 
zam iar nabyć  jeszcze inne 
statki, aby uczynić z  nich 
podstaw ę przyszłej floty pol­
skiej.

Niemcy ewakuowali
tereny Prus Wschodnich. |

Paryż, l l  lutego. ""
Kom endant wojskowy ni®- 

m ie tk i  P ru s  nadesłał z Koło­
brzeg* depeszę zawiadamiają­
ca, że tery torjum  plebiscy to 
we w P rusach  W schodnich 
zostało już ewakuowane z 
wojsk niemieckich.

$ p r & w o ? d 9 R f o -20 z b i ó r k i
urządzonej dr*. 29 i 20 listopada 1919 r. Staraniem Koła Poiek.

ZEBRANE: Koszul ciepłych i ciońkich 312 szt., bale- 
/  sonów 191 fzt., skarpe tek  207 par, pasy brzuszne 3 szt., 

szalików 3, cbusteczak ciepłych 5, ręczników 9, pcwłoczek 
6, prześcieradeł 4, kołder matowanych 3, pledów 6, pedu- 
szeczka z povłoczę 2, kaftan  dla sar.itarju*za 1, belki dla 
ssn ila rjuszek  2, spódniczka czarna 1, m s r fn a rk i  3, kam i­
zelek 4, spodnie l  para, ku r tk i  żołnierskie 2, serw ety 2, 
palto damskie* zimsewe 1, palto męskie 1, palto dziecinne 2, 
fartuszek 1, bounnia ib i  8, baszyłków 5, futro oposy 2,
4 skórki królicze i kawałki futer, kołnierz damski futrza 
uy 1, czapka fokowa 1, serdak  z rękawam i l , czapki żcł 
nierskie  2, ga rn itu ry  wejskowe białe 2, butów męskich 11 
par, kamaszki w ęskieb 8 pary, o p a t r u n k ó w  cbirurgiczn. I 
100 paczek, bandaży 1, gazy jodoformowej i  paczko, ? 
flaneli na  koszule 60 łokci, płótna n s  koszule 8 łokci, j 
m ydła  1 8]4 font., tytom u pół funt., cygar 100 szt., papie- 1 
rosów 200 szt., h e rb a ty  25 funt,,  świec 2  szt., n ic i4 m o tk i ,  
igły, guziki, guziczki do koszul 6 tuzinów', podkówek 12 
par, bagnet l ,  fasoli 10 f u n t ,  pocztówek 5 szt., książka, 
teczka i papier.

/  Gotówka wg. list: 
rub. 26.

kwitarjusza mk. 10537.25, kor. 182,

Wysłane na front:
743 szt. kompl. bielizny, 451 par skarpetek, 322 pary  

rękawiczek, 81 sweterów, 11 kocy, 5 baszyków, 3 komi­
niarki, 4 pary  zarękawków, 5 par kamaszy wełnianych, 2 
pasy  brzuszne, l  szylik, 1 para pończoch, 1 palto zimowe, 
l  futro, 3 ku r tk i  ciepłe, 2 kamizelki, 1 worek futrzariy do 
grzania  nóg, 13 par butów, 6 par  eruczek , 76 paczek opa­
trunków , 2042 papierosy, 21 cygar, 52 szt. świec, 61 pu­
delek zapałek, 55 funtów iryd ła ,  149 ołówków, 96 kaw. 
piernika nast. oddziałom wojsk:

1) 7 m u pułkowi II baonu
2) 48 p. p. Strzelców Kres. I b a rnu
3) 6 pułk  piechoty 5 komp.
4) 19 pułk Odsieczy Lwowa
5) 9 pułk Ułanów 4 dywizji
6) 2 pułk 6 szwadron Straży Granicznej
7) Komendzie placu m. Soęnowca,

oraz żołnierzem wracającym  ze szpitala i zdążającym na 
front. Do wysłanych paczok dołączono 30 listów z życzę 
niami świątecznemu od uczenie I i II k lasy  Gimnazjum 
p. Siwikowej.

Z m ąki ofiarowanej od ] 2  ej Drużyny Harcerskiej im. 
Król. Jadwigi upieczono pierniki i dołączono do paczek.

Za ofiarowaną gotówkę została zakupiona większa ilość 
bielizny, k tórą  stale wyeyłsm y na front Paki wysyłane są 
p rzez specjalnych żołnierzy zaopatrzonych przez zaśw iad­
czenia Dowództwa, pozfctym przysyłane są pokwitowania 
od poszćzególDych żc łnh rzy  i pułków. * >

Śledzie.
N inifterym  zaw iadsm km  Sz i l i jen t t l ję ,  że posiadamy 

JAK i FRZED WOJNĄ óuży wybór śledzi angielskich, ho lender­
sk ich  i norweskich, po cenach przystępnych

Będzin, ul. Jasna 4.

Z poważaniem
Hf mpei k Goldsohel.

Artykułów na wvv>óz
w każdej ilości pot*sru.)Uiu,j*>i»i;y.

ŁyEskewe oferty, pod y v *  ozj łowiec* i&
R u d o l f a  W e r s z f t w a ,  M O r s z a l k o w s l i a  124.

F O R N IE R Y  I D Y K T Y ilościach
d o  " w p r a s e d n i a t i i .

Oferty ped W. P. B. 817 do Biura Ogłoszeń 
Rudolf Rlosse, Warszawa, Marszałkowska 124.

ISTA E B i P O T f
j a k o  to: spożywcze i i n n e

p o l e c a n i  a r t y ł m J y  
w 8 / . e i k t , g o  r o d z a j  u

Oferty uod W. P. D. 819 do Biura Ogłoszeń 
Rudolf Mosse, Warszawa Marszałkowska 124.

Litwidala Hssil f Wanię?
Berlin, 11 lutego.

„TąegBche Rundschau* do­
nosi ze Sztokholmu ze strony 
poinformowanej, że ententa 
zamierza Fr23? likwidacji- za­
gadnienia  rosyjskiego, punkt 
ciężkości p r z e n i e ś ć  do W a r -  • 
szawy. Mają by6 zaproszeni 
do W arszawy przedstawiciele 
interesowanych państw oraz 
znawcy dawnej Rosji na w ażne 
narady, dotyczące Rosji.

M i i
Sprzedaje

T ow . R kc . F a b ryk i  O le ju

,1 D Patoka Sylw ia*
w Małobądzu, poczta Będzin.

Z n a j ą c  d o s k o n a l e  p r a c ą  b iu ­
r o w ą  w y k o n y w a m  s z y b k o  
i s t a r a n n i e  wsze lk ie  ob l i ­
czen ie ,  p r z e p i s y w a n ie  p r o ­

ś b y  i t. d.

Zgłoszenia kiosk na stacji 
Sosnowiec.

9 G Ł 0 S Z E W E
i

W  dniu 18 lutego 1920 r. o  
godz. i l  w mieszkaniu p.

N&tt&ii Dancygiera
przy ul. Targowej M l  8 odbędzie 
się sprzedEż przez publiczną 
licytację ruchomości, sk ładają­
cych się z  niżej wymienio­
nych  przedmiotów:

1. Kredens.
2. Biurko.
Sosnowiec, dn. n j2  1920.

magistrat .

ogłoszenie.
W dniu 17 lutego  1920 r. o  

godz. 11 w sklep ie

B e r k a  E r n s t a
przy ui. Modrzejewskiej Ns 29  
od b ęd z ie  się  sprzedaż przez 
publiczną licytację ruchom ości,  
składających się  z niżej w ym ie­
nionych przedmiotów:

1. 409 metrów materjał. wełn
S o sn o w iec  dn. 11|2 1920.

MAGISTRAT.

O  g ł o s z e n i e .

Państwowy Urząd Zbożowy 
w Sosnowcu zawi&demie, żew* 
czwartek 12 lutego r. b o g. 
3 po południu w biurze tegoż. 
Urzędu prsy  ulicy 3-go Maja w 
domu p. Reichera odbędzie się,

licytacja
na sprzedaż konia roboczego,
zdatnego do ciężkiej pracy. 

Licytacja rozpocznie się cćŁ 
's u m y  szacunkowej mk. 8000 

(ośm tysięcy) in plus.
W arunk i licytacji możni* 

przejrzeć w biurze P. U. 2Ł. 
codziennie w godzinach biu 

rowych. _____

mmlilCSZIDii.
J1 ft i  s -̂,pP SPCżywjezy z O p r / iC U H U i  arzędzeofem może

b>ć rm cakierntę resteariscję *■<
dotrim  pOłkCie. Vnadoincsc „Iskra'
Będzin.        ...
P f i t r 7 o h n v "  8toląrz"ńe tromny. 
i  U b P Z o D l l j  Zakład pogrzebo­
wy J. Rączki, Sosncw ec, Kośeulna 3.
r ir ib riV k V v  do pleknrni potrzebni 
O D lU p L j r  zaraz Peacker, Staro- 
sosnotp.eeka 25._______  ________

Poszukuję S“5?W »rS
d j doira. Wiadomość Biaro „Pro- 
mień* Dębroaa, Sienkieigiczc 12.

rrzecłicdząc b̂ zLS
ła zoobiono di brosiolna amoion mię­
dzy Wojciechem Kawalec a małżon­
kami Klozo właścicielami kawiarni w 
Będzinie. Znai:zca raczy zwrócić, 
Będzin „Iskra-. • ______ _________ _

Przechcdząc Będzina zgn- 
biono paszport rosyjski męża Aato- 
nkgo citrzeszyńskiego 1 na 8C0 rb 
kapon pieniężny, dnelazca taczy zwró- 
clć .Iskro* Będzin. ___

^oszuKuję lob? Stowarzysze­
nia Spożywczego. Wiadomość „Is:ira“ 
Bedzl-i.
• / r v i i h i n n r i  kaztę odroczeniana  
Z ł g U D l O u O  i m i g  Eogenjasza 
Dobrowolskiego, wydaną przez P.K.CI. 
w B ędz’n,e. Lisk«.wy zo a k zca  zw ró­
ci do Księgarni P. K oinlelda, Howa 2. 
za wynagrodzeniem.__________ ______

'6  p O W O d U  j e T d o  ŚSzeda0
nla bilard w dobrym stanie Uy!® 
m,armor biały i 12 nowych kiji Ooej- 
rzćć możoa: Cziladź. Kynek, Bar
Polski.

20Q mK. nagrody.
10 latego wieczorem w drod.'.e z 
O rodźca do Strzyżowie zgabiono mat­
kę fatrzemj. Zwrócić do zawiadowcy 
kop. Strzvz1. w c e   _ _ . | ___
t T ^ n r in f t ła  *arJt" l^hym acyjno  

wydena przez mogi 
strat w Sosnowca dla Szyjl Jekabo- 
wicza na 8 osob

Fottzebay
B takźe posiadam doży wybór chro­
matycznych tlwarzęd wych weenz 
skich chormonji. Kapię dobry moto- 
cykl. Kotkowski, Będzin. Kołłątaj a 17.

Do sprzedania dobrym sta­
nie I pałki sklepowe, rtclubędz, Du- 
szn. Sklep.

Fotrzebiiy urzędnik -tbachsl- 
ter. Wiadomość Dąbrowę, .'Sławków- 
sio , arbrńczyk

Miktm i wy4«w«ai Wlktsr D tc k  « » l» „ Isk n y  ,


